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bądź d j a , nadania sobie wifkśżej1 powagi, 
z łoskętem o bruk uderzają; oczy ich zwrócone 

* są na towarzysza czarnym płaszczem okry*
Włas'nieco wybiła piąta z rana. Słońce ju z  tego, który stanąwszy'przed dom em , w nie- 

wzejszło, a jego złoty, z ukosa spadający pro- jakich przestankach stuka potężnie do drzwi, 
mień oświetla alabastrowy posąg, stojący »Aha! to jest straż kupiecki ,« rzekła jedna 
w kacie, klóry dwie ulice, Pastoundle  i du. zmlóczarek db chłopca, olwićrajacego okien-
TempLe, zbiegając się formują. W ostatnićj, 
najludniejszej, która prosto na plac Greve 
prowadzi, powstaje zwykle o tej godzinie 
wielki ruch  i zatrudnienie. Jestto miesiąc

nice od sklepu ; ^teraz kto mole, niech bierze 
nogi za pas; bo len , co się w tych ptaków 
szpony dostanie, nie bardzo cieszyć śig będzie!* 

Mleczarka nie omyliła się w swym domyśle;
październik , w którym wszyscy mieszkańcy byłąto w samej rzeczy straż policyjna z urzęd 
z la L im oge , Z koszem na plecach, kielnią nikiern na czele; a najlepszym tego było do- 
w rę k u  i bochenkiem chleba pod pachą, zbie- wodern , ze nim jeszcze pół godziny ubiegło, 
rają się z największym pospiechem na placu juz przed strzezonemi drzwiami stanął po- 
hótel dę V illc  bla znalezienia na dni kilka wóz, do którego wkrótce, jeszcze ściślej strze- 
roboty , która się w tćj porze roku coraz żony wsiadł mężczyzna; poczem wmźnica za- 
rzadszą staje. Nie na dobre tym wyjdzie, ciąwszy konie, ku ulicy la C le f  pogonił, 
którzy o tej porze, wracając z uczty lub za- »Ilogożto powieziono?.< służąca zapytała 
Ławy, w czarnych frakach przez to miejsce czeladnika, który się razem z nią lej rannej 
przechodzić muszą. Ich smahówny ubiór nie scenie przypatrywał
ujdzie spotkania się z opruszouetm wapnem 
kaftanami pracowitych mularzy.

Czterech mężczyzn, z których jeden szero
kim płaszczem osłonięty, a drudzy trzej w czar

»Paaa M a r t in ,« odrzekł czeladnik; »prze- 
padł nieborakU

»Dokądże go powieźli?*
Do więzienia S t. Pelagie; lecz on nie bardzo

lijłćh, prostych surdutach, usiłowało już kilka- się zmartwi, gdyż mu tam na niczem zbywać 
krotnie z najprzykładniejszą cierpliwością o- nie będzie. Można w tej mierze zapytać 
trząść z siebie nieprzyjemne tego spotkania się naszego sąsiada, który za długi wzięty, 
skutki, a jednak nie oddalają się z miejsca:^ właśnie nie dawno ztamtąd powrócił.* 
jeden wcisnął się w kąt tylnej bramy, drudzy o
dwaj stoją pośród ulicy, a czwarty na rogu, Na trzy miesiące przed  tym wypadkiem,
przy gościńcu G ravillters, zajął stanowisko, pewien mężczyzna, mający już około lat pięć- 
Nie zdaje s ię , abyto byli goście wracający dziesiął, przyszedł do bankiera, mieszkającego 
* wesela; na twarzy iclt maluje się jakaś przy ulicy B a r b e lte , i prawie drżący z bo- 
8urowość, okazująca wyraźnie * że ani przy jaźni, by mu jego prośby nie odmówiono, 
dźwięku muzyki, ani w gronie wesołych tan- rzekł bardzo skromnym głosem : 
cerzy, nie spędzili nocy. Uzbrojoni 6ą grube- »Czy nie byłbyś wcpan tak grzecznym za-
“ tbsgkaleiiiilaskamijktóremi bądź dla rozrywki, liczyć mi na len weksel gotówką?*
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»Nie znam w ćpauo,« odrzekł mu krótko, 

ponury i przykry starzec, który zmarszczy w> 
szy gęs te , obwisłe brwi , ocieniające małe 
świecące jego oczy , rozparł się wygodnie 
w miękkiera krześle poręczowem. »Powiadam 
wćpanu, ze go nie znam k  powtórzył ozięble, 
gdy proszący ośmielił się jeszcze raz przed
łożyć mu swe żądan ie ; »i nie mogę przyjąć 
wekslu od piórwszego lepszego człowieka , 
który się rai nawinie.«

»Alez mnie zapewniono, że wćpan znasz 
dokładnie wydawcę tego wekslu, i dla tego 
dano mi adres do wópana.«

»Bardzo naturalnie, żeś wćpan musiał mieć 
adres , by mój dom wynaleźć; lecz ja nie 
znam wćpana.«

^Mieszkam przy ulicy du Tempie, zowię się 
M a r t i n ,  i jestem z profesyi z łotnikiem ;« 
rzekł wzywający pomocy, patrząc trwożliwie 
na starca, podczas gdy tenże przeglądał weksel, 
na którym było jego nazwisko i pomieszka
nie zanotowane.

>;Nie jestem przy pieniądzach , a przytem 
interes ten ,  nie w art mego zachodu. Dom 
wprawdzie, na który weksel ten idzie, nie jest 
mi nieznany; jednakże dziś tego wekslu 
przyjąć nie mogę; przyjdź wćpan za dni ośm, 
a może wtedy będę przy pieniądzach, gdyż 
przez ten czas znaczna kwota wpłynie do 
mojej kasy.«

»Dopiero za dni ośm? to jest czas bardzo 
długi; mnie potrzeba tej kwoty już jutro, gdyż 
na nią rachow ałem ; albowiem przyznam się 
w ćpanu, żem o tera nie wiedział, i i  zamiast 
gotówki, weksel otrzymam. Byłbym wćpanu 
niezmiernie obowiązanym , gdybyś...«

»Ależdo licha1« mruknął starzec, wlepiwszy 
przenikający wzrok w pobladłą twarz złot
nika; »zawierz mi wćpan, iż dzisiaj wielką dla 
mnie przykrością ułatwienie tego wekslu — 
jednakże dla wybawienia wćpana z kłopotu 
przyjmę U

»Lecz chciej być z łaski swojej umiarkowa
nym co do p ro cen tu !«

>;lle w mojej możności,« odrzekł starzec. 
Weksel, na 024 franków, opiewający na trzy 
miesiące de da to , porachowano po 18 od sta 
i wciągniono do książki rachunkowej. Biedny 
złotnik, usłyszawszy tak wielki procent, mocno 
się zm artw ił;  ale cóż miał począć3 Potrze
bował koniecznie p ieniędzy; nic mu nie po

zostało, jak tylko milczćć i nieczułemu lich
wiarzowi gorzkim podziękować uśmiechem.

Razem z tym biletem przedał złotnik M ar
tin i wolność swoję. Po upływie bowiem 
terminu; nie był wstanie  zapłacić; podstępne 
bankructwo domu , który ten weksel wydał, 
pozbawiło go nawet wszelkićj nadziei za
chowania się od zguby, gdyż zarobkiem z pracy 
6wojej powrócić bankierowi drogo pożyczone 
pieniądze, nie miał dostatecznego czasu.

* * *
W tym samym kupieckim domu, który przy

wiódł do upadku złotnika Martin, znajdował 
się pewien młody człowiek, nazwiskiem Ju -  
l e s  L e n o i r .  Był on tamże expedytorem i 
synem bankiera przy ulicy B arbctte \ z resztą 
piękny, smukły chłopiec, mający lat dwadzie
ścia i d w a ,  gładką, rumianą tw arz , pięknie 
strzyżony czarny wąsik i długie, aż na szyję 
wedle ostatniej mody spadające włosy. Młody 
człowiek ten, nauczywszy się po grecku i po 
łacinie, otrzymawszy pierwszą nagrodę z wy
mowy i estetyki, wyszedł po to ze szkół, aby 
wstąpi! do kupieckiego domu, i tamże układał 
pakiety lub podobne odbywał zatrudnienia! 
Dzięki jeszcze jeniuszowi i pilności jego , iż 
w tyra zawodzie w krótkim czasie nabył wiel
kiej doskonałości. Tym  sposobem posunął się 
na wyższy stopień, i postępując coraz wyżój, 
dano mu nareszcie pisać listy, załatwiać n ie 
jaką część korespodencyi, aż nakoniec ten w y
soki osiągnął stopień, iż mu powierzono wy
najdywanie dla obstalunków za granicę takich 
rzemieślników , którzy w zarobkowości wie
czną ze sobą toczą wojnę , i z tego powodu 
dla zgubienia siebie i d ru g ic h , za bardzo 
mierną robią cenę. Tym  sposobem zabrał 
także znajomość z naszym złotnikiem Martin, 
do którego jednego razu przyszedł z po
leceniem osadzenia klejnotami wytwornego 
dyjademu. A ponieważ przypadek zdarzył, 
iż jub iler  ten miał bardzo piękną córkę, za
rzucano Juliuszowi Lenoir w kantorze, iż na
zbyt drogo za dyjadem zapłacił; gdyż takowy 
zamówiony był dla pewnego kupca na pro- 
wincyję, klófry za towary także nie gotowką, 
lecz wesklaroi płacił. W ten sposób tracą 
rzemieślnicy na dochodach 6wego zarobku, 
a kupcy panoszą się procentami 1

R ó ż a  M a r t i n  była najładniejszą ze wszy
stkich dziewcząt, które w Paryżu trudnią się
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polerowaniem naczyń s re b rn y c h ; wszakże 
piękność ta nie była jedyną jej zaletą. Sły
nęła ona prócz tego jako cnotliwa i dobrze 
wychowana dziewczyna. Od śmierci swmjej 
m a tk i , która prawie w tymże samym czasie 
umarła, w którym Róża skończyła swą naukę, 
bawiła zawsze przy swoim ojcu. Aliała blizko 
lat ośmnaście. Skoro po raz pierwszy ujrzała 
Juliusza Lenoir, ju z  jej serce za nim prze
mawiać zaczęło; działo się to w tym samym 
d n iu ,  gdy Juliusz przyszedł do jej ojca za
mówić ów dyjadem nieszczęsny. Jego sposób 
wyrażenia i zachowania się był tak ogładzony, 
całe ułożenie jego tak u jm ujące, iż zaraz 
w piórwszój chwili zjednał sobie przychyl
ność Rozy. Im skromniej wychowana i nie- 
winniejsza dziewczyna, tern łatwowierniejsza!

Jedno spojrzenie tego an io ła , przekonało 
Juliusza Lenoir, który prócz tego o swoich 
osobistych przymiotach miał dobre rozumie
nie, iź w sercu tej młodej, niewinnej dziew
czyny, miłosne wzbudził uczucie. Nie za
niedbał więc żadnego dnia dowiadywać się: 
czy spieszno idzie robota, i tym sposobem 
przywiązując się coraz bardziej do Róży, co
raz  niechętniej oddalał się z domu jubilera. 
Jednakże byłoto rzeczą osobliwszą, iż pierw
szy raz w życiu uczuł w sercu swojem ja 
kąś nieśmiałość, której dotychczas nigdy nie 
doznawał w obecności żadnej dziewczyny, 
chociaż w podobnych okolicznościach nie był 
bynajmniej bez doświadczenia.

Dotychczas nie śmiał on jej pisywać, a tein 
bardziej wspominać o swej miłości; gdvż 
nie  tylko baczne oko ojca, który mógł zgady
wać tych częstych odwidzin powody, ale na
wet skromne i niewinne serce dziewczyny 
nakazywały mu w tej mierze przezorność 
i poważanie.

Nakoniec zaczął się przybliżać dzień, w któ
rym  miała być skończoną i oddaną robota, 
a miłość młodego Lenoir nie pozyskała szczę
śliwszego powodzenia. W tern będąc poło
żen iu ,  musiał uzbroić się odwagą i napisał 
|ł8t, godny zupełnie ucznia, który z wymowy 
1 stylu pierwszą otrzymał nagrodę. Drogi 
bilecik ten, przessąkniony wonią i blichtrami 
poezyjnemi, wywabił z pięknych ócz Róży 
rozkoszne łzy miłości. Jednakże skoro pierw- 
8*e uniesienie radości przeminęło, Róża posta
nowiła odkryć wszystko przed swoim ojcem.

Przyznała się przed n im , że kocha Juliusza 
Lenoir i pokazała mu list od niego. O jciec , 
przekonany o niewinności i dziecięcem po
słuszeństwie swój córki, postanowił w tym 
względzie pomówić z nim osobiście, a gdy 
nazajutrz Lenoir przyszedł do jubilera 
o zwyczajnej godzinie, zastał go w pracowni 
samego.

Ojciec M artin nie był wprawdzie uczonym, 
ale jeden  z tych prostych , otwartych , na
turalnym rozumem obdarzonych ludzi, któ
rych bardzo często znajdujemy pomiędzy 
średnią klasą. Wychowanie, którego nie ode
brał za m ło d u , starał się własnetn zastąpić 
ukształceniem ; tym sposobem nabył doświad
czenia i wiadomości, dla których go , jako 
człowieka biegłego w swym zawodzie, a przy- 
tem mającego zdrowy rozsądek, powszechnie 
poważano. Juliuszowi Lenoir wiadome były 
jego zalety, i dla tego, ujrzawszy się z nim 
sam na sam, uczuł w sercu swojem jakąś 
obudzającą’ się nieśmiałość. Na twarzy złot
nika panowała surowość i powaga. Juliusz 
domyślił się natychmiast, że Róża wszystko 
przed swym ojcem wydała. Nie umiał się 
więc znaleźć i zaczął od zwyczajnego za
pytania: »No, jakże tam mości M artin?  pra
cujesz wćpan pilnie nad dyjadeiuem ?«

»Przeciwnie, pracuję teraz nad odpowiedzią 
na ów l is t , którym wćpan zaszczyciłeś moje 
c ó rk ę ;« odrzekł jubiler  z uśmiechem.

»Zawierz mi, panie Martin...« rzecze młody 
Lenoir pomieszany.

>\Ja tylko w to wierzyć mogę , coś wćpan 
w swoim liście mojej córce wyraził, to jest: 
że ją  kochasz i uszczęśliwić pragniesz.«

»0 niezawodnie, panie Martin, bądź wćpan 
przekonanym, że nie mam innych, jak tylko 
te zamiary.«

»Jeżeli tak, to pięknie —  to się mi podoba. 
Ale powiedzże mi wćpan , jakim sposobem 
starać się będziesz uszczęśliwić moję córkę?* 

»Ja się wćpana o to pytam : jakim sposobem 
uszczęśliwiamy dziewczynę, którą kochamy?* 

»Jeżeli ją u ołtarza za żouę b ie rzem y!« 
odrzekł ojciec Martin.

^Przysięgam wćpanu, że nigdy nie miałem 
innej myśli.®

»A przecież wćpan w liście swoim mówisz 
o wszystkiem mnem, a o zamęźciu ani słowa.*

»Przysięgam , że U
2
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ro ,  tego ń'ie po trzeba, gdyż wJadomo, jak 
•w lej mierze przysięga me jest żadoym do
wodem. Jeżeli wćpan sob:e iyczysz, abyra 
w  jego zamiary i przysięgi uwierzył, należy, 
aby ojciec wćpana starał się dle niego o rękę 
mojej córki... Tak wypada przystępować do 
rzeczy , ktu uczciwie zamyśla; ale kto pisuje 
bileciki do córki, n ‘e uwiadomiwszy o tem 
jej ojca, ten nie najuczciwsze okazuje zamiary. 
Jal: powiedziałem, przyjdź wćpan Ze swemi 
rodzicami, i żądaj ręki niojój córki, a otrzy
masz ją niezawodnie .«

Dobrze tak było mówić ojcu swego dzie
cięcia , ale młody Lenoir, szukający za żoną 
bogatego posagu i wygodnego na przyszłość 
życia, miał wcale inne w g ło w ę  swojćj 
układy. Róża była ubogą. Miłość jego do
tychczas Die dozwoliła mu zważać na te nie
dogodne stosunki, ale w tej chwili ocknął się 
w nirn przezorny duch kupiecki, który tę 
namiętność przytłumiać zaczął. Z rów na prze
zorność^ zataił w intrydze prawdr.iwe swo
jej familii nazwisko. Miał do tego bardzo 
ważne powody; wiedział on aż nadto dohrze 
z jaką surowością ojciec jego karał każdy 
postępek, który się ze ścistemi zasadami rze
telności nie zgadzał. Przed złotnikiem Martin, 
równie jak w  innych miejscach, nazywał się 
tylko Jńliuszem; dla tego nie mało był zmie
szany, gdy go teraz o nazwisko jego ojca za
pytano. Nareszcie odrzekł:

»0jdFec mój nazywa się L e s u e u r  i mie
szka w Lugdunie.«

*»Doniósłżeś mu wćpan o swoje na do mo
jej córki przywiązaniu ?«

»Nie; dotychczas jeszcze nie doniosłem.« 
vWidzisz wćpan, to jest bardzo nie pięknie, 

bardzo nieprzyzwoicie z wćpana strony! Ale 
może on jest bogatym, a wćpan obawiasz się 
aLy mu nie odmówił dla tego , że ja ubogi 
je3tem ?*

»Gjciec mój za wiele innie kocha, aby mi 
miał odmawiać to, od czego całe moje szczę
ście zawisło.«

sSądzę, iż się to nie za długo okaże. Napisz 
wćpan do swego ojca i nie bywaj u  mnie, aż 
dopokąd nie otrzymasz od niego odpowiedzią 

»Ach, kochany panie M a r t in , to potrwa 
bardzo d ługo!«

rAle to jest mojóra nie odzownem postano
wieniem, a wćpana powinnością jest stosować

3ię do woli mojćj; albowiem już a i  nadto zbli
żyłeś bię do mojej córki bez wiedzy swrch 
rodziców. Napiszże im wćpan, a jeżeli-ojciec 
wepana tak mocno kocha g o , jak j a  kocham 
moją có rkę , możesz spodziewać się z pew 
nością uiszozenii, życzeń swoich.«

Dobitność, % jaką Martin te Ostatnie słowa 
wymówił, świadczyła bardzo wyreźme, iż się 
dłużej woli jego opierać był> niepodobna. 
Juliusz Lenoir zmartwiony niewczesną deli
katnością s tarca , opuścił pomieszkanie je, o 
z wiefkLem nieukontentówaniem.

5? * «■
Os'tn dni upłynęło , a Juliuśz nie pokazał 

się w domu ojca swojej kochanki.
Stary Martin skończył tymczasem zamó

wiony dyjadem. Odniósłszy go otrzymał zań 
kwotę w trzymiesięcznym bilecie, i ślepym 
trafem spieniężył go u ojcu Juliusza, którego 
mu jako bogatego zalecono kapitalistę. Ale 
młody Lenoir, nie mieszkający w domu swego 
ojca, nie wiedział bynajmniej o tym wypadku.

Biedna dziewczyna , która odpowiedź ojca 
swego słyszała i ze wszech miar słuszność 
mu przyznawała, nie mogła jednakże tyle na 
sobie przemódz, aby w sercu swojem tęsknoty 
i zmartwienia nie uczuła. Stary Martin za
dał sobie pracy n ; e mało pocieszać ją  ile 
możności; usiłował wsżelkibmi sposobi mi swo
jej wymowy udowodnić: iż ojcowie w po
dobnych okolicznościach nie bardzo zwykli 
6pieszyćsię zodpowiedzią, i że zaw sze wprzódy 
— co nawet jest rzeczą bardzo słuszną— staia- 
j |  się zasięgnąć wiadomość o familii, z którą 
w  związki pokrewieństwa wejść zamyślają. 
Lecz to wszystko nic nie pom ogło ; obawia 
jej rosła , a jej tęsknota z każdym dn:em 
wzmagała się coraz bardziej.

Nakoniec pewnego poranku wszedł Juliusz 
z radością na twarzy do pokoju złotnika. 
Róża, ujrzawszy go, skrzyknęła z ukontento
wania, a przyjemny uśmiech umilił usta jć j  
ojca, gdy Juliusz zawmłał: »Oto przynoszę 
odpowiedź U To rzekłszy wręczył dziew
czynie list z pocztowym znakiem: Ł u g d u n .  
Złotnik otworzył z pospiechem, i czytał, co 
nas tępu je :

»Kocliarty synu!
»Mało ja pytam o m ajątek, skoro chodzi 

vo t o , abym ustalił szczęści*1 twoje ; jeżeliś 
^znalazł, jak mi piszesz dziewczynę, którą
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chuchasz serdeczni*1, i która godna jest fv»-ojój 
rraił*yki; chociaż- uboga, chętnie ją przyjmę 
’Za moję córkę. Jesteś wprawdzie jeszcze 
>>za m łody, niedoświadczony, i byłbym sobie 
użyczył, abyś w tyra wzg^dzie cokolwiek był 
»się dłużej nrmyślił; ale jeżeli już kouiecznie 
użyczysz sobie inieć żonę , żeńże się w Imię 
*'BoskieI W krótkim czasie spodziewam się 
»być w P a ry żu ,  a może prędzej, a n ;żeli się 
^spodziewasz; wtedy pomyślimy o weselu. 
»Nie masz w  tern nic pilnego, lulka tygodni 
»lub kilka miesięcy, nie zmienią przecież ani 
idwojój iniłcści, ani mego zezwolenia. Bądź 
“tylko jak byłeś dotąd uczciw ym , zacnym 
>’inłodzieńcem, a pozyskasz sobie moje błogo- 
»sławiei’istwo.«

List ten miał jeszcze niektóre ojcowskie 
napomnienia w dopisku ; był me mało przy
zwalający , jednakże nic zdołał rozpędzić 
chmury, która się na czcło złotnika w toczyła.

»Kilka tygodni —  kilka miesięcy,* rzeki pół
głosem do siebie, patrząc na prz.emiany to na 
R óżę , to na Juliusza; ale na twarzy córki 
swojej czytał tak wielką rad o ść , iż mu żal 
było niszczyć to ukontentowanie wyraże
niem podejrzen ia , które powstało wT jego 
sercu. s * 9

Od tego dnia miał Juliusz wolny wstęp 
do domu jubilera; wszelako baczne o k o  ojcow- 
skie czuwało troskliwie nad honorem swej 
córki. Upłynęły tygodnie, iróesiące — a u- 
pragniony pan Lesueur ani się poka ja ł , ani 
dał o sobie słyszeć. Niecierpliwość i podej
rzenie jubilera rosły dzień za d.iiern. Na
reszcie napisał do pana Lesueur Jo  Lugdunu, 
podług adresu , który otrzymał od Juliusza; 
albowiem tenże nie spodziewał się, aby stary 
M artin aż do tego stopnia posunął swe po
dejrzenie. Lecz nadaremnie; z Lugdunu żad
nego nie otrzymał odpisu. Wtedyto dopiero 
ndał się do ostatniego środka: zaczął naj
staranniej dowiadywać się o pravcdziwy<b 
stosunkach Juliusza; ale niestety, było już 

%ia późno •— z boleścią serca dowiedział się , 
że jest oszukanym... Z nieposkroraiorym 
gniewem w sercu i z głębokim smutkiem na 
tw arzy , przyszedł Martin do domu. Róża, 
dowiedziawszy się o swojćm okropnćm nie
szczęściu , zalała się rzewmemi łzami.

»Co za bezsrm ienny , bezwstydny zdrajca I 
zmyślony list i zmyślone nazwisko U powtarzał

Martin co chw ila , dla prrekonanra swojej 
cć ik i ,  jak n ;°godziwemu człowiekowi po
święciła rnilośc svroję. »Jufro go p rzyjm ę, 
jak zasłużył. Ze wstydem wypędzę go z mo
jego domu , i zakazuję r ’ na zaw sze , abyś 
odtąd m a ważyła się z nim widy wać, słyszyszl 
pod utratą mego błogosławieństwa... Nie praw- 
daż Różo, ty go nie chcesz już widzieć?* 

»Nie chcę, mój ojcze!* odrzekła Róża 
z płaczem.

»Tegom się spodziewał. Co za szkaradny 
człowiek! wtrąciłabyś mnie do grobu, gdybyś 
jeszcze dłużej kochać go mogła. Nikczemnik 
ten nie godzien twojego przywiązania. Jeżeli- 
bym go kiedykolwiek przy tobie zastał, nóż- 
by go czekało, sama osądź: oto śmierć z mo
jej ręk i ,  że nas tak haniebnie oszukali* 

Zdaje cię, iż Juliusz dowiedział się o tym 
wypadku; gdyż od tego czasu poprzestał by
wać w domu j u MU ara.

Ale nieszczęście rzadko kiedy zwykło przy
c h o d z i  bez towarzysza. Nazajutrz otrzymał 
Martin nairaz od sądu , aby weksel na 700 
^ranków w 25 godzinach zpłacił.

» 0 , mój Bożel teraz zginąłem!* zawołał 
biedny ojciec, upadając na krzesło. Róża po- 
skoczyła ku r iem u  z wykrzykiem rozpaczy. 
Łzy, które dotychczas wylewała z miłości dla 
zwodziciela , zamieniły się teraz w łzy żalu 
i politowania dla rozpaczającego ojca. Jedna 
boleść stłumiła drugą.

Ojciec Juliusza Lenoir wyjednał sobie u sadu 
przeciw dłużnikowi zabór ruchomości, i u -  
więzienie osohy. Róża, pośród lichych sprzę
tów domowych, które jej grabież pozostawiła, 
została clę sama ze swoim żalem. Każdego 
dnia biegła do nieczułego wierzyciela, p ro 
sząc ze łzami o miłosierdzie, a ztamtąd z ni- 
czem odprawiona wracała do S t. P elagie , 
gdzie większą część dnia przepędzała przy 
boku swego ojca, starając się ile możności 
dopomódz mu do 'itraymania, na które solne 
i w więzieniu zarabiał. Z tym większą ochotą 
i p;lnością przykładała się do pracy, im bar
dziej się pocieszała nadzieją, uzbierać przez to 
kwotę na wybawienie ojca swego z hanieb
nego więzienia.

* * *
Pewnego dnia, właśnie w tćj chwili, gdy 

wychodziła z domu w celu udania się w ulicę 
de la Clcfy odskoczyła przelękniona odedrsw i,



S k rz y k n ę ła  i. p r z e s t r a c h u :  b o lo  b y ł  J u l i u s z ,  k tó 
re g o  zobaczyła .  D ow iedz ia ł  się o n  o u w ięz ie n iu  
s t a re g o  M a r t in  i sadz i ł ,  iż R ó ż a ,  pozbaw iona  o jcow 
sk ie j  op iek i ,  n a g a b a u io m  jo g o  o p rz e ć  s ię  n ie  zdoła . 
T a k a  to  s ro rn o tu a  m y ś l  sk ło n i ła  go do tych  od- 
w idz iu .  Atoli , u jrza w szy  p rz e d  so bą  n ie szcz ę 
śl iw a  , j a k  ś m ie rć  b ladą  i zap ła l lauą  dziew czynę, 
z m ie s z a ł  s i ę ,  s t rac ił  p r z y t o m n o ś ć ,  zaczą ł d rze ć  
u a  c a l e m  ciele i z a p o m n ia ł  o w szystk ich  w yrazach ,  
k t ó r e m i  m ia ł  un iew in n iać  sw oje  po s tęp o w an ie .

J u l i u s z  by ł  l e k k o m y ś l n y m , a le  n ie  by ł n ie 
c z u ły m .  N a g le  u j rz a ł  sw oję  z b ro d n ię  w ca łe j  
o k r o p n o ś c i ,  i c zu jąc  s ię  być  w i n n y m ,  spu śc i ł  
oczy p rz e d  czystą, u ie w iu n ą  R ó ż ą ,  k tó ra  uie będ ąc  
W stau ie  u t r z y m a ć  się n a  n o g a c h  , pad ła  na 
k r z e s ło  i za ledw o w s t r z y m a ć  s ię  tuo g la  od p łaczu .  
G łę b o k i  ża l  dz iew czyny ,  m a lu ją c e  się z m a r tw ie n ie  
n a  j e j  tw a rz y ,  po łączoue  z  s m u t u y m  w i d o k i e m ,  
k tó r y  p rze d s taw ił  p u s t y ,  z w sze lk ich  ru c h o m o śc i  
ogołocony  p okó j z ło tn ika ,  ob u d z i ły  w m ło d y m  L e -  
n o i r  u c z u c i e , lu ó r e  do tychczas s e r c u  j e g o  było  
n ie z n a n e .  N a j tk l iw s z e  p o li to w an ie  z ję lo  go na 
w id o k  p oża łow an ia  g odne j  istoty i nad n ę d z n y m  
j e j  s t a n e m ,  z k tó re g o  zam y ś li ł  był k o rz y s ta ć ,  by 
j ą  bardz ie j  je s zcze  un ieszczęś l iw ić . t  P r a w d z iw ą ,  
pośw ięca jącą  s ię  m iłośc ią  życzył Sobie; w  tej cii wili 
z m a z a ć  swą w in ę  i nagrodz ie  sp ra w io n ą  k rzyw dę;  
te r a z  b o w ie m  r a z e m  z ż a l e m  i p o l i to w an iem  o- 
c l ln ę ło  s ię  w se r c u  j e g o  je s z c z e  m o c n ie js z e  p r z y 
w iązan ie  do f lóży .  L e c z  u a d a r e m u ie  szu i la ł  w swej 
g ło w ie  s łów  p oc iechy  , wstyd z a m k n ą ł  in u  u s t a , 
i  l a k  stali o b o je  p r z e z  c h w i lę  w n a jg l ę b s z e m

m i lc z e n iu .
» P rzyszed łeś  m ó j  p a u ie ,  p r z e k o n a ć  s ię  ua  w łasno  

oczy o te j  o k r o p n e j  n ę d z y ,  w  k tó rą  nas  w trąc i-  
ł e ś ?« r z e k ł a  u a reszc ie  l ló z a ,  podnosząc  do J u l iu s z a
z a p ła k a n e  oczy.

rZ a s lu ż y łe m  n a  ten  za rzu t ,  a u a w e l  i u a  w ię k 
szy. L e c z  z a k l in a m  cię pau i ,  n ie  ch c ie j  p o tę p ia ć  
m n i e  w  le i c h w il i  , gdy in n ie  j u z  w la su e  po tęp ia

-  "  —  — m i r t n - n  n f lnune w UJ  .... . o -
u d r ę c z e n i e  N ieszczęśc ie  ojca p an i  cięży srogo na  
m o j e r n  se rcu ,  a j a  o n icze rn  te ra z  uie m y ś lę ,  j a k  
ty lk o  nad  sp o s o b e m ,  j a k b y  t e m u  z a ra d z ić  możn.;!«

M łoda  d z ie w c z y n a ,  spo jrzaw szy  z d u m ą  ua J u 
l iu sza  , o d rz e k ła  o z ięb le  : » i!ardzo  się m ylisz
w ć p a u ,  je ż e l i  byś sądz i ł ,  iż j a ,  z pow odu zw iązków , 
k tó r e  n ie szczę sn y m  sp o s o b e m  m ię d z y  n a m i  zaszły , 
a k tó r e  na  z a w s z e  w n ie p a m ię ć  p u ś c i ł a m ,  czyn ię  
m u  tc  w yrzu ty .  N ie  za u t ra tą  t e g o , k tó ry  stał 
się  s p ra w c ą  naszego  n ie szczę śc ia ,  lecz  za m o i m
ojce in  p łaczę  1“

»Na w sz y s tk o ,  co m i  ty lk o  j e s t  św ię te m ,  p r z y 
s ię g a m  ci p an i ,  iż  z a m a w ia ją c  dy ja d c in  u  tw ojego  
o j c a ,  n ie  w ied z ia łem  podów czas b y n a j m n i e j ,  ab y  
d o m ,  w k tó r y m  z o s ta w a łe m ,  by t  b l i z k im  b a n 
k ru c tw a  , i gdyby  w m o je j  m o cy  było  n ap raw ić  
n ie s z c z ę śc ie ,  k tó ro  n a ju iew in u ie jsz y in  sp o so b o m

ua was ś c ią g n ą łe m ,  R óg j e s t  m o i m  św iad k iem , iz 
ż ad ua  ołiara  nie by łaby  dla in n ie  za  w ie lką  U 

>mV j a k i m ż e  w łaśc iw ie  z a m ia rz e  p rzyszed łeś
lu  w ć p a n ? *

»W z ią łe m  so b ie  za p o w in n o ś ć ,  k o c h a n a  R ó ż o ,  
pocieszyć cię  i le  m ożno śc i  u d z ie le n ie m  nadzie i , 
k tó ra  m o je  s e r c e  ożyw ia .»

R adosny  u ś m ie c h  za jaśn ia ł  na  l i c u  p ię k u e j  
dz iew czyuy  i z a ru m ie u i ł  łag o d n ie  p o b lad łe  j e j  
ja g o d y .  »Ach m ó w  wćpat) c z ć m  p rę d e j ,  n iech  n a 
ty c h m ia s t  b ie g n ę  i u w ia d o m ię  m e g o  ojca!*

» Jeszczeb y  zaw cześu ie  b y ł o ,  k o c h a n a  R ó ż o ,  
n ie  pow iada j m u  je sz cze  an i s łow a ;  bo zaw ie d z io n a  
n adz ie ja  b a rd z ie j  p o g n ę b ia ,  u iź l i  s a m o  nieszczęście . 
Gdyby z a m ia r  m ó j  spe łz ł  nn n ic z e m  , o jc iec  p au i  
o b w in ia łb y  m ię  o now ą zd rad ę .  Ja  z a m y ś la m  
p rze d s taw ić  n ieszczęśc ie  j e g o  p rz e ło ż o n e m u  d o m u ,  
w k tó r y m  te r a z  z o s t a j e ; je s t to  c z ło w ie k  zacny  , 
m o że  będę  ta k  s z c z ę ś l iw y m ,  ze  go u a m ó w ię ,  aby 
za o jca  tw ego  pan i  za ręczy ł .  L e cz  n a  to t r z e b a  
czasu i cierpliwości.*

» A ch  , m ó j  ł łoże l m o ż e  zno w u  ja k i  po d s tęp !*  
zaw oła  R ó ż a  z a ła m u ją c  ręce .

»l’odstęp  ? Ij ićdna dziew czyno  , c ieb ie  p ozó r  
w b łęd z ie  t r z y m a ,*  od rzek ł  J u l iu s z  spo ko jn ie  i 
z god no śc ią ;  b y łe m  w ięce j  n ie s z c z ę ś l iw y m ,  a n i 
że li  ka ry  g o d n y m . O jc iec  m ó j  dowiedziawszy się 
o ta j e m n e j  m o je j  m i łośc i ,  ścigał in n ie  sw o im  guie- 
w e m ;  lęk a ją c  s i ę ,  aby gn iew  je g o ,  k o c h a n a  l łóżo ,  
n ie  spadł i na tw oje  g łow ę, b y łe m  zm u s z o n y  taić 
p rze d  n im  nazw isko  tw ego  ojca. W sze lką  uv>je 
nadz ie ję  poltł. d a ic in  w p rzy sz ło śc i ;  s ą d z i ł e m , iż 
czas u g n ie  d u m ę  m e g o  o jc a .  i że  pó źn ie j  p r z e 
konaw szy  się, iż ty lko  paui uszczęś liw ić  m n i e  m o 
żesz  , n iezaw odnie  sk łon i  się do m o je j  p ro śby .  
L e c z  w id z ą c ,  j a k  o jciec pan i je s t  p o d e jrz l iw y m  i 
obaw ia jąc  s ię ,  aby  m i  p rz ez  len  czas n ie  z ab ro n i ł  
lu b eg o  z uią obcow ania  , u ż y łe m  niegodziw ego  
ś rod ka  i —  o s z u k a łe m  go. O t o ,  k o ch au a  R ó ż o ,  
ca łe  m o je  p rz c o in ie u i c !*

»i)osyć, m ój pauie! aż nad to  dosyć. O jca  m e g o  
n ie  inasz w tej chw ili  , by s łu c h a ł  u n ie w in n ie ń  
w ć p a n a ,  k tó r e  o p ró cz  tego na  nic się n ie  p r z y 
d a d z ą ;  gdyż lh in il i ja  w p a n a —  m ó j  o jc iec . . .« p łacz 
uie dozwolił j.-j dalej m ó w ić ;  łzy s t łu m iły  j e j  m o w ę .

>-Rózo 1" ozw ał s ię  z n ie śm ia ło śc ią  J u l i u s z ,  
wziąwszy j ą  tk l iw ie  za r ę k ę .

rO d da l  się w ć p a u !  z a k l in a m  go ua m i ło ść  Uoską, 
oddal się! k r z e b ó g ,  gdyby o te r n  w iedz ia ł  m ó j  
o jc i e c ,  ż e m  tali była  s łab ą  i s łu c h a ła  u n ie w in 
n ie ń  w c p a a a , p r z e k l ą łb y  m n i e  ua  zow sze l*  

wJestom  pau i  p o s łu sz n y m .  O d cho dzę ,  ale j e d y 
nie d la  te g o ,  a b y m  w kró tce  z p om yś ln ie jszą  p o 
w róc ił  w iadom ością .*

J u l iu s z  oddali ł  s i ę ,  a R óża za la ła  s ię  łz a m i .
(Dokończenie n a s tą p i.)
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T y g o d n ik a  ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  w y s z e d ł  N.  49.  
> obejmuje  przedmioty  następujące:  1)  Machina do ko-
• tenia.  2 )  Z i mo we  łąhi y. Medyjolanie .  o )  Ró żne  s p o 
s ob y  po l owani a  w poł udn i owej  Ameryce .  4 )  P o l ow a n ie  
We W ł o s z e c h .  5)  Maść  na rany o owi ec .  6 )  Doakonały  
spos ób  robieni  i wypalania dacbówęk.  7)  Spoaób ła twy  
1 prosty nadania niciom,  szpagatom,  s m u i o m ,  p o wr o z o m ,  
l inom,  grubym p ł ótnom,  s iec iom rybickim i l. d. wielkiej  
mo cy  i wytrwał ośc i  ni wi lgoć.  8)  Srodtk  p rzec i w w i l 
goci  w  murach.  9 )  S p os ó b  zrobienia dobrej gospodar
skiej świe'cy.  10) Af e by  strzelby nie rdzew. .  ły .  11)  P l a 
netę prać.  i 2 )  P o w ó z  parowy p. Eusseł .  13)  Nagrody  
• yc i uc e  sie fabrykacyi  cukru.  14)  Łatwy a p o s ó b ,  żeby
• talowe piórka nie p l u ł y  sie.

W i a d o m o ś c i  l i t e r  c k i e ,  Zbiory artyknłów  
różnych autorów,  zgromadzonych w  jednę  ca łość  i w y 
danych przez j e d n e g o ,  zaczynają w c ho dz i ć  teraz w z w y 
czaj.  W  Wilnie  także pojawi ł  się zbiór p o n o b n y ,  pod  
t y tu ł em:  B o j a n  ( pi ewc a  sł«wiaiUho-ukrai i i»hi  z c zas ów  
s tarożytnych)  wydany przez A d a m a  P i e ń k i e w i c r a .  
W  poez.yi czytamy tu artykuły między innemi  Ludwika  
Hropiuikicgo , J. L Kraszewskiego , T omasz a  Padurry i 
t. d. ; piór kobiet  : Izabelli  Łukas zewi czównćj  i Kon-  
stancyi  P ie ńkiewiczowćj  ; w proz ir ,  jak zwykle ,  odznacza  
się K r u s z e w s k i ,  ó w  n i ewy ci cr p an y  w s pó ł pr ac ow ni k  
^Tygodnika Petersburskiego,« a teraz także poznańskiego  
rTygodnka. K G o d n y m  mianowic ie  iiVń<Śł jest artykuł  
jegn w  stylu i pi sownią  XVI .  wieku:  T a k o  sa th a i- k u s ił  
p u s te ln ik a  n a  p u s z c z e . L e g e n d a  , k lh o rą  o p o w ie d a * p a n  
M ik o ła y  R e y  z  N a g ło w ic e  u  p a n a  P szo n k i n a  B a b in ie  
( w  miejscu obej s ł aw ićj rzeczypospol i t e j  babińskie'j).  g  j

Bibl iotekarz nniwersytetu Jagiel lonskiegi ) w  Kra
ko w i e ,  uczony  J. M u c z k o  w s k i ,  pracuje nad bistoryją  
tegoż uniwersytetu.  Autor z innego zupełnie  stanowiska  
zapatruje się na bistoryją akademi i ,  m£ ją uważa ł  Ra 
dzimiński i S o ł tykowi cz .

P r z e k ł a d y  z a n g i e l s k i e g o  T o m  drugi T ł u 
m a czeń  A ,  E . O  d y ń  ca  ( w yd aw a n yc h  u Brei tkopfa i Hartla 
w Li ps ku ) ,  zawiera poemat  Byr ona:  N a r z e c z o n a ,
z. A b y d o s  ( znany  z dawniejszego przekładu Os t r o w 
skiego)  i M o o ra :  C z c i c i e l e  o g n i s .

Z L o n d y n u .  Muzykalna ro d z in a  K ąckich  prze
by wa  teraz w  Londynie .  M ł od y  A p o l i n a r y  K ą c k i  
zajmuje p ows z ec h ni e  grą swoją.  Nie da wn o m ał  z a wc z y t  
grać na wieczornej  zabawie  □ królowej  Wiktoryi .

T e n t r  ż y d o w s k i .  P i s mo l ipskie:  A llg e m e m e  
Z e itu n g  des J u d e n th u m s  (N.  89)  , w artyknłe korespon
dencyjnym z Warszawy,  donos i  o t nmt ej s zy m żydowskim  

' t eatrze ,  na którym sztuki w ż y d ow s ko  - niemipekiem na-  
riecz.n przeds tawiane bywają.  Teatrem tym kieruje nie-  

'y  jaki T z o i k  S c b a n a p i c l e r  (nazwa,  którą sobie  przed  
kilka laty sam nadat)  Jest  on zarazem autorem wielu  
nied i ukowanycb  sztuk teatrulnvch •« powyż s zym narzeczu.  
Jego dramat M o ses  ma ( zdaniem korespondenta)  za
wierać nader w m i o s ł e  myśli.

P o l y g i o t y r z o ę  S y c z e n i e  s z c z ę ś c i a .  S faw-  
ny t nbwc a  j ę z y kó w M o A g n o r  M e z z o fa n t i ,  niegdyś lat 
wie le  bibl iotekarz .» B o n o n i i ,  został ,  jak wi adomo,  w y 
nies ionym ostalniemi  czasy prz.ei Ojca ś. na godność  
kardynała,  lutego p ow o d u  c. k. austryjacka załoga » B o -  
noni i  pos t anowi ła  temu wie lkiemu pol yg i otowi ,  w znok 
Wysokiego poważania  , przes iać Dolyglotycr.na Syczenie  
szczęścia we  wszystkich językach armii  austryjei  .ićj. 
Jakoż niemiecką na cci  ten napisaną p o e i y j ę  p r r e l o ż o D o  
na j ęzyk i :  węgierski ,  czeski ,  po l ski ,  wł os k i ,  iPryjtki ,  
s l awo ńs ki ,  wo ł osk i  i t d. i po«łano do Rzjfemo o we mu  
wielkiemu ł iugwiście.  ( Ą l l g  Z e itu n g .J

O d  w i d  k i n y  n W o l  t e r a .  Z jakim zapałem , p o 
suniętym l !  do  śmieszności ,  n wi e l bi ajy  by ł  W o l t e r  w  Pa .  
ryżu,  p o  swo im p ow r oc i e  z Be r l ina ,  jest  d o w o d e m  list 
n as t ępując y ,  który baron Vi| leYielłe , najszczers .y  j t g o  
przyjaciel-  napisał  do hrabiny d ’Adsćman,  pićrwszćj  na
dwornej  t iamy królowe' j , gdy takowa temu wielki emu  
po e c i e  z ł o ż y ć  cbciała s woje  uszanowanie .  A l bowi em gdy  
hrabina kazała zapros ić  do aiebie barona,  a f eby  ją p rz e d 
s tawi ł  Wo l t er ow i ,  o dp owi ed z i a ł  t eu fe  z wielką po wa gą ,  
i£ nie m o l e  rycblćj  prtyj ść ,  jak o drugiej godzinie  v n oc y ,  
gdy z n e oddal ,  i s ię od sw e g o  przyjaciela VY oltera,  jak ty lko  
od pie'rw»z.ćj do piętćj  godziny z i m a .  Jakof  w samej  
r z e c zy ,  baron ' i l leviel le , | o w o d o w a n y  samą p rz yc hy l 
nością i u szanowaniem dla Wol tera ,  pe łni ł  u niego s ł użbę  
p o k o j o w c a ,  zausznika i tym p o d o b n i e ,  lak d a l ec e ,  iż 
z tego p o w o d a  u dworu,  n.» fortu drngira W o l t er e m go 
pozywano.  G d y  mu brabira o d p ow i e d z i a ł a ,  że pod to 
porę  avp'ać z w y k ł a ,  podobni eż  jak i jej ludz i e ,  a ze  
r a u b s i j r o  obowiązaną  będzie,  jeżel i  na*ajuirz ją przed
stawi;  baron w ten spoaób jej odp i sa ł :  >'IIrabino ! N V -  
piękt ięj szą w mem f yc i u  będzie n i ezawodnie  ta chwi la,  
w  której wie lkiemu mę ż o wi  prredstawię  lał. wielkiego  
ustanów b i  ia godną osobę .  Zatrudnienia,  klóreJni się z  przy 
wiązania do pana Wol tera  zajmuję,  sa dla innie bard/o  
mile.  Wł aśn ie  mówi łem z nim o pani ;  gniewa s>ę on sam 
na siebie,  £e ci n i emn£ e  z ł o ż y ć  sw e g o  u s z a n o w a n a ,  l ecz  
on Die wy c ho dz i ,  i uprasza cię bi abino mieć  go za w y 
m ó w i o n e g o ,  j e ł e l i  cię w si lafroku przy j mować  będzie.  
Wszak pani nie żądasz widzieć  powierzcJiow noic i ,  tylko  
ebeesz  nacieszyć  S'ę tym boskiem jeniuszem,  którego siaw a 
końca mieć  nie będzie.  Wol t er  o godzinie 2giej spo dz i ewa  
■•'ę u siebie p an iN e c k er  i jej córki,  o pó ł  godziny później  
p ni Mont esson  i hrabiny Genl is ,  o pó ł  do 4tćj hrabiny  
B e aur ean  i marsz t ikowej  Mi rcpo i s .  Godz i na  czwarta  
uie jes t  zajętą,  przyjedź wi ęc  p 0ni, gdyż na godzinę puł  
d o piąte'j, pani  Def łant  jest  zamówi oną .  Jednakże chciej  
pani  z łask: swojćj  o szczędzać  s łabycb jego piersi  i uad-  
w tlom go zdrowia ; my wszys i  ,  bo wi em je s t eś my o d p o 
wiedzialni  p o t om no śc i  ta każdą chwi lkę ,  której pana W o l 
t em bezpożytecznie  pozbawi amy.  Uwaga  ta iie do tyc zć  
się pan.  hrab . uy ,  tylko tych natrętnych o s ó b ,  które się 
poec i e  bezwzględnie  naprzykrzają.  Zostaję z najwiekszera 
n po wa la n ie m i t. d. D o p i s e k :  O so b y  odwidz.ająoe 
z w j k U  ściskać i cgo s tawnego  p o e t y ;  lecz nie należy  
śclrkać go za m o c n o ;  a l bowi em ten pochl ebny d o w ó d  
zapału,  czyni  go ni espokojnym,  jeżel i  nazbyt  częs to  jest  
powt arzany . « —  » W  samej rzec zy , « opowi ada ł a  poźnie'j 
brabina,  ngdym do niego przyszła,  musiałam tylho j eniusz  
j ego  mićć na pami ęc i ,  abym się w  glos uie roześmiała.  
Jakże on śmiesznie wyglądał !  Proszę  sobie wyobraz ić  
długi  9zkie let , c zarno-bruuatną , o l i wkową skórą p o w l e -  
c zony ,  twarz jak istna trupio g łowa,  pośród kiórej jeszcze  
ty lko oczy  życ i em świec i ły .  Ok oł o  wązk i eb ,  bladych  
ust, grał uśmiech z łoś l iwy .  T o  wszystko b ył o  w potężną  
peruHę o p r a w i o n e ,  na której się wznos i ła  bawe ł n i an a ,  
karmazynową wstążką opasana,  nito piramida jaka, czapka  
sypialna.  Prócz  tego miał  on na sobie po kolana długą 
kamizelkę t e  z łotego brokatu i c z e r wony ,  drogiemi,  b ł ę 
ki tnego koloru sobolami ,  szlafrok podsz.yty.ee

S z c z ę ś c e  J a  h i u a. Jul iusz Janio nie nadaremnie  
b ył  w e  W ło s z e c h ;  a chociaż, n» te’m literatura byoajmnej  
nie zyskała,  tc'm więcej  z y i k i ł  sam Janin;  wygrał  bowieu  
sp a u i a ł ą , w okol icy F l oreucy i  ua loteryję puszczoną  
w. lę,  ua którą t vł w.-iał  dwa losy.  Jest  cna sto tys i ęcy  
talarów warta.  Jul iusz Janio przyjął  w i ad omo ś ć  o sr-o 
j em szczęściu z tym somym s io i cyz mem,  o jakim ws pomi na  
D a m  Ilcrocy:  Choćby się cały o g re m świata nad j ego  
z łamał  głową,  on przecież i pośród grnzow stać będz ie  
uieustraszoDyna.  Gdy mu p o c z t o w y  sługa przyniós ł  w l iście
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j ego  wi i ę  jadł  p o dó w c z a s  śniadanie z s wo im przyja
c i e l em,  i p od aw a ł  mu właśnie  skrzydło  kanionie ,  a d o .  
wi e d / ia ws z y  się o tak nieapodziewaućm szczęściu,  prosi ł  
przyjacie la  s w e g o ,  by i skrzydło  wygrauej  wil i  przyjął  
od niego w  podarunku.

N o  : y  w y n a l a z e k .  S p o s ó b  pana Durios  z a c h o
wuj ąc y  od ognia wszelkie  matei  yje, papićry i u  d. oka
zuje się coraz bardzićj  ko r s y s t ny m,  a nawet  webodr i  
w  modę.  Przez  ten sp o s ó b  zachowuję  się o d  spalenia  
firanki i t. d. ;  można zatem śmiało zos tawić  na stol iku 
paląca się ś w idc ę .  bez  u ba wy  obudzenia się ś iód  płomieni .  
Da my  mające na sobie  drogie koronki mo gę  teraz be z 
pieczni e  stać prz.y kominku,  gdyż  i takie cienkie materyje  
przez  l en  wynalazek zabezpieczone  są od spłonienia .

A b c i - z l - H i d  e r  i j e g o  r o d z i n a .  Lekarz fi an- 
cuz.kiego kon-ulatu,  doktor  \  arnier,  podaje bardzo piękne  
opi sanie  familii Abd-el -Kadera którą nie raź miot spO- 
s n e b u o ś ć  odwi dzać  pod namiotem.  Z o r a ,  matka lego  
księzęcia,  pomi ędz y  Arabami cześć  Świętej  odbi era;  pc-  
t lobne wys zczegó l ui en i e  n i e w i a s t y - u  lunu moharuetań-  
skiego. ,  jest  rzeczą zupełn ie  nadzwyczajną.  Ajpbką ta,  
iąkkolwicK jest  już p odesz ł ego  w i e k u,  j ednaki e  bystro
ścią rozumu i spokojnośc ią  umys łu  sw e g o  wpraw.a  każ
dego w zadziwienie.  Zna ona ca ły  stan kraju, wszystkie  
na przec iw cbrześci jau stosunki  swego  syna , i nie oka
zuje do n ich ,  jak po największej części  A r a b o w i e ,  nie
rozsądne]  nienaw iści. Dobroczynnośc i ą  swoją  dla cborycb  
i ubugieb Arabów,  a nawet  dla francuskich j e ń c ó w , jedna  
sobi e  mi łość  u wszystkich nieszczęś l iwych.  Abd-c l -Kadtr  
co do z wi ązków mał żeńsk i ch ,  nie idzie za przykładem 

wojego  ojca , tudzież iuuycb magnalów i marabutów  
krojn;  ci ws zyscy ,  wedł ug  poz wo le o i a  boranu,  mają po  
cztery  zony.  Abd-el -Kader zaś ma tylko jednę ,  która ma 
b yć  bardzo piękną i przyjemną osobą ,  zresztą za» c i ch e
go  i pos ę p ne g o  charakteru,  lubiącą jab uojwiększs samot 
n o ś ć  , i ryjącą tylko dla s wo ic h  dzieci .  Mai żonch  jej 
p o w a ż a  j ą ,  l ecz nie okaznje  ku nićj wielkiego przy
wiązania,  Mi mo wrzelkiej na mo w y  s woic h  krewuych nic 
chc i ał  więcej  zon sobie  z a ś l ub i ać ,  jakkolwiek związki  
z córkami niektórych znakomitych naczelników wielkie  
nastręczały  mu horzyści .  abd-c l -Koder  zniós ł  wprawdzie  
za c u dz o ł ó s t wo  karę ,  jednak z w.elką surowośc ią  karze 
p o ć o o n e  wykrocze ni a;  jestto j eden z najgodniejszych za
r y s ó w  charakteru tego s ł awnego  męża.  Rodzinę  tego 
emira składają prócz  t ego uwie  córki ,  z których p ierw
sza zbliża się do wieku d z i e wi c t wa ,  druga ma za l edwo  
r.ok jeden.  J e dyny  Syn Abd-el -Kadera umarł  w paździer
niku 1837 , w  czwartym roku swojego  życia.

p r z y w i ą z a n i e  I w a .  Pau le Compte  o p owi ada  
w  najnows zych  pamiętnikach swojej  puuróży  zdarzenie  
następujące:  »i ’ewien Francuz znakomity,  będąc w K o n 
s t a nt y no po l u ,  odwidz i ł  sul lana i m i e n n a  rządu s we go .  
Podczas  gdy suł tan przęcbadia ł  się po  dziedzińcu z l  ran-  
euzem,  przyskoc zy ł y  do nich dwa lwy znienacka,  . fran
cuza strach ogarnął ;  j eduak uspokoi ł  się,  gdy suł tan na 
nich sk i nąwszy ,  iak psy głaskać je  zaczął .  Pomał u o d 
w a ż y ł  się gość  przybl iżyć  do j ed ne g o ,  i muskał  go,  po  
j ego spaniały en kędziorach.  Suł tan w i d . ą c ,  ze  się mu 
l e w  p o d o b a ł ,  na znak swojej  l aski ,  dał  iru go w p o 
darunku.  Przybyl i  n i ewo l ni cy  dla ujęcia go w więzy.  L e w  
Broni ł  s ię co miał  s i ły  i ska leczywszy  ki lku,  poddał  się  
tyitto na wy ra z a y  rozkaz swojego  pana.  Zamknięto go 
w  zelaznę klatkę,  i miano na-okręt zanieść,  ale nim jeszcze  
do brzegu z nim zdążono,  lew rozerwał  więzy  i zaczął  r y
ci eć tak okr o pn ie ,  iż w s zy sc y  z przestrachem od niego  
ociekal i .  Suł tan,  do w ieri ' a wszy się o tem, sam się do portu  
ndał .  Skoro  l ew postrzegł  swego  pana,  z dawał o  się,  iż 
Cnlą siłą chce  roz łamać  klatkę w  kawał ki ,  radość  za
b ł ys ł a  W jego o c z a c h ;  nareszcie p od ał  s w o je mu  panu

ł apę ,  jakby go o w u l n o i ć  prosi ł .  W s z y sc y  c b cc n i  z dz i 
wieni  byl i  tak wieikiem przywiązaniem zwierzęcia ku 
panu s wojemu.  Nakbnicc.  sułtan. rzekł  g łosem rozkazują
c y m :  s F a ta l  a i l c z !;< Lew układTsię natychmiast ,  i p o 
ł o ż y w s z y  g l ó » v ^ u a  s wy c h  n o ga c h ,  dat się zanieś' na 
okręt;  poczein już się nic ruszył ,  nic chciał  pić,  ani j e ść ,  
a we  trzy dui później  zdechł  z tęsknoty nu morzu.® 
J o u r n a l des J je b a ls  zapewnia o tym wypadku.

Jl a m y hu o t o .  Od czasu jak miń da królowa Wi h-  - 
tory ja obję ła rządy,  upodobania  dam augicl smch j eż dż e 
nia konno,  w e s z ł o  jeszcze  bardziej niż wprzódy  w  mo dę .  
Wszystkie  damy starają się obecnie tylko w  ten sp os ób  
s*tuzićć na k on i n ,  jak siedzi  przyjemna l> monarchi ni ,  
a dla osiąg tienia tern ła twiej tego zaipiarn , wysz ł a  nie  
da wn o  książeczka j a j c z a ją oc  , pod  tytułem : Nauka io-  
zdzeuta konno dl« mł odyc h  Jam ( T h e  y o u n g  LaU y"s  
e ą u e s tr ia n  n ta n u a l j .  Jednakże książeczka ta, p oświ ęc ona  
d a  Amazonek  angie l skich,  zawiera nie tylko najnowszy  
spos ob  jeżdżenia konno,  ale nawet  dzieje tćj sztul i u dam 
a n gi ds me h  w  ogólursr. i .  W  ks iążeczce tej czytamy tak
że  między innemi  , iż aż d )  czasu krolowej  Ei  zbić ty 
d imy angielskie podobni e  s iedziały na Honin, j„k pc dziś 
dzicu riedzą mężczyźni .  Do pi er o  aziewteza ta królowa  
u-.ylu do siedzenia j ednoboc z ne go  siodła i wpr owadz i ła  
je po wsz ec hn ie  modę .  Piękne d rzewor yty  przeds tawia
ją odmiany , jakich w  ostatnim wickti dozna ł o  ubranie  
dam j eżdżących  konno,  tudzież wyobrażają  l c , h l or e  w tej 
sztuce po dziś dzień celują w  Anglii .

R o ń  N a p o l e o n a  n t e a t r z e .  W  Paryżu na 
małym teatrze L a iiln ic r  wydarzy ł  się nie dawno  tragi
komiczny  przypadek ,  mogący ni ebezpieczne pociągnąć  
za zońą skutki.  Pan Devaux w  »ziuce z bisiory r: »Slo  
dni,® grał rolę  Napo l eona .  W  końcu ostatniego obrazu  
okaza.  się Nap ol eo n  na koniu , pośród ze lektryzowanej  

wojej  gwardyi  z a ro a j mc ni e n i ,  iż do Francyi  powraca  
L e cz  po ni ewa ż  inicjsće w  w i d o w n i ,  przeznaczone  do  
o br ot ów wojennych  i pop i sów na koniach,  b y ł o  za ciasne;  
koń,  chociaż  co i o  wieku i charakteru bardzo spokojny,  
staLj l  dębo pod j ezdcem,  i przestraszony blaskiem ś w i a 
tło, bukiem bębnów,  U-więkiem muzyki  woj skowej  i ra
dosnym uhrzykicm ż o ł n i er z y ,  s kocz y ł  w  orkies trę ,  na
pełnioną muzykantami .  Ł a t w o  sobie  wyobraz ić  można,  
jak wi dz owi e  zostali  przes traszonymi ,  szczęśc i em,  iz koń 
cesarza przednie nogi wbi ł  w basct le ,  w  której uwiązł ,  i 
tyui sposobem,  publ i czność  uwi adomi ona  przez p. Devau2, 
ze  go żadcu nie spotkał  pr z y pa de k ,  uspokojoną  sostała.

G ę si  o r <t ji 1 i w y  k o c h a n e k .  W  prowi ncy i  h e 
skiej uad Rencin,  w  miesiącu s ierpbin,  z r p o z w a u o  p e wn e  
mał żeńs t wo ,  oskarżone o kradzież d wó ch  gęsi ,  przed sąd 
karnej p o l . c y i , i z tego p o w o d a  skazano je na karę n- 
więzicn.J.  Ze aledztwa okazało  się,  iż p i e i ws zy  ślad do  
odkrycia złodziei  —  któżby  temu w i e r z y ł ! —  gęs iorws ka-  
rał .  On bo wi em w przeciągu trzech dni pozbawi onym  
b ył  s wo ic h  d wó ch  towarzysz ek;  Mcatę pierwszej  zniósł  
z rezygnacyją i s mu tk i e m ; l ecz  gdy i drugą mu wydarto ,  
w t ed y  serce jego zaczęto  głośne  r o z wo d zi ć  żale.  Ci ,  
którzy władal i  ryciem i śmiercią i ego,  zrozumiel i  wkrótce  
Żałosoą m o w ę  o wd owi a ł eg o  gęsiora —  z jękiem opuści ł  
o u  przeznaczone dla s iebie mieszkanie ,  k.óre w  sercu  
j ego smutne tylko odnawia ło  w . p o m i ć e o i e  i zajął  s tano
wisko przed doi-ern,  w k l ó r j m  wierna towarzyszka jego  
życia przez  złodziejskie ręce padła najokrutniejszą ofiarą 
śmierci .  W  tern miejscu t ićdny gęsior zaczął  z no wu ża
ł o s n e  r o z wo dz i e  skargi,  aż nareszcie w  pomieszkaniu z ł o 
dzieja znaic j iono  — szkaradnie pokale .  zone  z włoki ,  i tym 
s p os o b em sprawie dl iwość  z ła twośc ią  odkryła w.nowaj -  
c ów .  Któż teraz p owi edz i ćć  m j ż e ,  i? gęji  za naszych  
czasów,  co do zalet,  i mępnj ą  gęs iom za czasów rzymskich, ,  
hlóre niegdyś Kapi tol  i Rzym od zagłady z b a w i ł , !

Redaktor J a n  N c p . K a m i ń s k i .  Kruk Piotra Filiera, we Lwowie.


